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OBWIESZCZENIE 
z d, 27 Grudnia 1855 r. co do wynagrodzenia strat, przez księgosasz spowodowanych. 


Z powoda pojawienia się księgosuszu w niektórych okolicach 
prowiacyi (pruskićj) i dla usunięcia wątpliwości, jakieby wyniknąć 
mogły co do wynagrodzeń za straty przez księgosusz spowodowane, 
podaje do powszechućj wiadomości iatereso wanych osób następujące 
zasady, oparte na obowiązujących w téj mierze przepisach (postano- 
wienie względem pomoru bydła z dnia 2 Kwietnia 1303 r. Najwyż- 
sza uchwała sejmowa z dnia 3 Maja 1332 r. rozporządzenie z dnia 
30 Czerwca 1841 roku i rozkaz gabinetowy z d. 22 Czerwca 1845 r.) 

l. Za bydło jakie padnie skutkiem księgosuszu, żadne wyna- 
grodzenię właścicielowi nie przyznaje się. 

2. Za bydło zapadłe na księgosusz i zabite z rozporządzenia po- 
licyi, właściciel otrzyma jedną część wartości bydła, obliczonćj przed 
jego zapadnięciem.— Wynagrodzenie to opłacone jest: 

aji z właściwych okręgowych kass kommunałnych, jeśli księgo- 
susz nie. był jeszcze aznany i zabicie bydła nastąpiło w celu zbada- 
nia choroby; I 

b) z kass królewskich, jeśli księgosusz był już wiadomy i za- 
bicie bydła nastąpiło w celu wstrzymania i wytępienia zarazy. 

3. Za zdrowe bydło, zabite z rozporządzenia władzy, w celu wy- 
śledzenia, wstrzymania lub wytępienia księgosuszu, płacone jest cał- 
kowite wynagrodzenie, w. Ścisłćm przecież zastosowaniu się do naj- 
wyższćj i najniższćj normy, ustanowionćj dia właściwych okręgów 
i oznaczonych gatunków bydła, we wnioskach stanów okręgowych 
1846 i 1347 r. Wynagrodzenia te płacić mają wspólnie wszyscy wła- 
ściciele bydła, z tą wszakże uwagą, że posiadacze bydła w Rejencyach: 
Królewieckićj i Gombińskićj stanowią w tym cela jedno, a posiadacze 
w Rejencyach: Gdańskićj i < widzyńskićj, drugie Stowarzyszenie. 

Królewiec, dnia 27 Grudnia 1855 roku. 
Naczelny Prezes Prowincyi Pruskićj, Rzeczywisty Radca Tajny. 
(podpisano) Eichmann. 
Hnstrukcya o oznakach księgosuszu i © środkach zabez- 
pieczenia się przeciw niemu. 
1 Natura choroby. |... 

Księgosusz (pestis boum) jest najstraszniejszą i najzjadliwszą ze 
wszystkich chorób bydła. tylo 

Zdarzało się, że zaraza ta, przy zaniedbaniu środków ostrożno- 
Ści, niszczyła całą massę bydła pojedyńczych państw. 1 

Księgosusz jest wyłączną ehorobą bydła — inne zwierzęta do- 
mowe nie podlegają mu. ć i 

| Jest on różny od wszystkich innych chorób. — W lecie, w zimie, 
w suchćj i wiłgotaćj porze, zawsze jednakowe jego działanie. — Do- 
tyka i zabija zarówno młode jak stare, silne i słabe bydło. 


Nigdy w okolicach naszych nie wybuchł jeszcze przez wpływy 
i zmiany powietrza, przeciążenie pracą, wysilenie bydła i t. d. zawsze 
i jedynie przez zarażenie, przez udzielenie się zdrowemu zwierzęciu 
jadu od chorego bydła. 

Pierwotną ojczyzną księgosuszu są rozległe, równe niziny, (ste- 
py i puszcze) wadłuż Wołgi, Donu, Dniepru, Dniestru i Dunaju: wśród 
licznych trzód bydła południowych okolic Rossyi pierwsze jego by- 
ło pojawienie. Mnóstwo wołów z tych trzód pędzą corocznie do Wę- 
gier i Polski, a ztych krajów wyprzedają je do ościennych państw. 

Woły te, odznaczające się szczególnym kształtem i osadą rogów, 
są zawsze szarćj maści i nazywane bywają podolskiemi, polskiemi i 
węgierskiemi. Przed laty znaczną ich liczbę wprowadzone do Pruss 
na opas i rzeź. Z powodu wypadków wojennych, dziś księgosusz 
daleko rozszerzył się w Polsce i aż naszych dosięgnął granic. — Od 
roku 1840 kilkakrotnie już w różnych okolicach Polski objawiała się 
te zaraza, zabierając corocznie tysiące sztuk bydła. 


IL. Oznaki księgosuszu. 


1. Pićrwsze siedm dni po zarażeniu się bydła, przechodzą zwy- 
kle bez wszelkich chorobliwyeh symptomatów. 

2. W tym czasie, niekiedy wcześnićj lub późnićj, zwierze zara- 
żone staje się cichém, leniwóm, trwożliwóm, a czasem nawet niektóre 
stają się niespokojne i rozhukane. k s 

. Apetyt zmniejsza się, niekiedy zwierzęta piją niechętnie, od- 
żuwanie ustaje, 

4. Krowy dojne dają mnićj mléka i w miarę rozwijania się 
choroby, tracą je zupełnie. c 

|. Oczy czerwienią się, błyszczą, wzrok nabiera szczególnego 
wyrazu osłupienia, zaczyneją płynąć łzy. 

6. Zwierzęta kaszlą, z krótkiem, głębokićm zanoszeniem się. 
Kaszel ten jest osobliwy, krótki, chropowaty. 

1. Sierć jeży się, mianowicie w okolicach krzyża; częstokroć 
miejsce to dotkliwe jest na przyciśnięcie ręki. 

8. Sama choroba wybucha z febrą, silném wstrząśnieniem (dre- 
szczem) całćj skóry, jeżeniem się sierci, drżeniem członków, Szcze- 
gólnićj téz nóg tylnych. W czasie tego ataku febrycznego, zwierzęta bar- 
dzo są niespokojne, kopią nogami, trzęsą łbem i wznoszą 80 do Bóry. 

4 Na drugi Inb trzeci dzień po ataku febrycznym, przy powol- 
niejszym przebiegu choroby, płynące dotąd łzy, zamieniają się w ob- 
fity wyciek flegmisty, tak z oczu jak nięmnićj z nosa i pyska. Wy- 
ciek z nosa i pyska ma słodkawy, nie miły zapach. Wyciek zakleja 
sierć w koło oczu. 

10. Potém już okazuje się i gwałtowna biegunka. Odchody- są 
mocno cuchnące, często z krwią zmieszane. 

11. Zwykle przy szybkim przebiegu choroby, objawia się potém 
ogólne osłabienie: zwierzęta nie mogąc się już trzymać ma nogach, 
pokładają się z odrzaconemi łbami, stękają ! Sapią, aż po zupełnćm 
wycieńczeniu, przetrawieniu i rozłożenia soków, następuje śmierć 4go 
lub 5gó dnia. 

12. Niekiedy przebieg choroby bywa powolny, zwłaszcza u po- 


„dolskich wołów, a nawet i u naszego krajowego bydła w lecie i na 
wiosnę, gdy wychodzi na paszę, na trawę, gdy w przestronnych staj- 


niach nie wiele bydła się mieści. Im ciaśniejsza i duszniejsza stajnia, 
im więcćj w nićj bydła, tém spieszniejszy przebieg choroby i rzadko 


która sztuka wyjdzie cało. W obec jednak takich okoliczności, cho- 
roba może przeciągnąć się do 14-go dnia. Potóm następuje śmierć; 
nader rzadkie są wypadki uzdrowienia przez zbawienne działanie na- 
tury. 

13. Własnością księgosuszu jest: płynienie łez, wycisk flegmisty 
z nosa i pyskd; słodkawy, nie miły zapach tćj flegmy; krótki, chrapo- 
waty kaszel; z krwią zmieszana biegunka; mocno cuchnące odchody. 


Symptomata te. odróżniają księgosusz od wszystkich innych chorób | 


bydła. 
4 14. W trupie zwierzęcia główne oznaki choroby znajdują się we 


krwi-i w kiszkach odbywających funkcye trawienia. . Krew jest smo- 


łowata, czarna, po ostygnieniu nie tężeje, lecz zostaje gęsto— płynną. 


Po otwarciu jamy brzusznćj, czwarty żołądek i większa część cienkićj 
kiszki, przedstawiają się zewnątrz w kołorze ciemno-czerwonym. Po 
otwarciu tego żołądka, błóna śluzowa pokazuje się mocno ciemno- 
czerwona, nadęta, zgrabiała i.pokryta krwistą flegmą. — W kiszce 
odchodowćj również skóra flegmista (Schleimhaut) jest mocno nadęta, 
galaretowo zsiadła i'ciemno-czerwona. Około żołądka jest niby obsy- 
pana czarną jakby sadze miateryą ima pewne podobieństwo do ugoto- 
wanćj skóry węgorza. 


M. Natura jadu ż zarażenia. . 


1. Całe zwierzę zarazą dotknięte i wszystkie jego. części (rogi, 


skóra, mięso, łój, krew, mléko, jelita, kości, racice i sierć) SĄ za-, 


raźliwe. i 

2. „W najwyższym stopniu zaraźliwą jęst flegma, łzy płynące 
z-nosa, pyska i oczu, oraz ropa z ran. 

3. Oddech i wyziewy także zarażają. 

4. Mocz, zwłaszcza tćż nawóz, choćby od kiłku tygodni, a ną- 
wet miesięcy leżący—zawsze zaraża. 

5. Nawet zdechłe zwierzęta wcale nie grzebione, lub tóż nie 
dość głęboko, albo też wrzucone do rzek i stawów — szerzą zarazę. 

Zarażenie następuje, jeżeli chore zwierzęta zetkną się ze 

zdrowemi na drogach, przy pojeniu, w stajniach lab na pastwiskach 
i tym sposobem zarazę im przyniosą. — Jedno chore zwierzę zatruć 


może całe pastwisko lub wielką stajnię swoim odchodem i całą trzo- | 


dę zarazić. JA 

Jeżeli zdrowe, zwierzęta na drogach, przy pojeniu, w stajniach 
lab na pastwiskach, zetkną się z choremi, lub z jadem przez nie pð- 
zostawionym i zarazę sobie sprowadzą. 3 

Jeżeli ludzie, zwierzęta lub rzeczy jadem dotknięte zetkną się 
ze zdrowemi zwierzętami i zarazę rozniosą. wo 

Roznieść można zarazę z jedućj stajni do drugićj, z jednego pa- 
stwiska na drugie, z jednego miejsca na inne, następującym sposobem: 

, 1. Przez samychże posiadaczy bydła, gdy dla zbadania choroby, 
zbierają się w .oborach — i bez zmienienia sukien, Oraz. należytego 
oczyszczenia się, idą do zdrowego bydła. ; 

2. Przez handlarzy bydła, rzeźników, którzy przybywają z zara- 
żonych okolic i udają się do zdrowego bydła, 

p 3. Przez pasterzy, poganiaczy, bydła, a zwłaszcza tćż przez czy- 
cicieli. 
i 4. Przez parobków i dziewki z zarażonych okolic, | 

5. Przez turmanów i podróżnych z wozami i uprzężą z zarażo- 
nych miejsc. 5 
f Yi Przez żebraków i włóczęgów, częstokroć po stajniach nocu- 
jących. 

1. Przez konie, psy» koty, drób” i 
rażonych. : 
„8. Przez skóry niewyprawne, mięso i inne części zarażonych 
zwierząt. | p 

9. Przez siano, słomę, sieczkę, obrok, wełnę, odzież, szmaty, 
wozy. sprzęty rolnicze i stajenne z okolic zarazą dotkniętych, 


inne zwierzęta z. okolic za- 


IVs- Zapobieżenie i wytępienie księgosuszu. 


„ Ponieważ w sposób wyżćj przywiedziony księgosusz: na wiele | 
mil rozniesiony być może, — powinni więc posiadacze bydła najwię- 


kszą zwracać na to uwagę wtedy już, gdy zaraza pojawi się w oko- 
licznych prowincyach lub. okręgach. Dobrze więc Rospi i ip 
cy "E ang swoje od zarazy osłonią, jeśli: 
. Przez czas trwania księgosuszu nie sprzedadzą nie kupią, ani 
wymienią żadnćj sztuki bydła. § p % me kupią, ani 
2. Oddzielnie trzymać będą bydło, żadnego obcego do obór nie 
jawa 3 siui ż 
3. Ile możności rozdzielą bydło do kilku- stajen i każdy oddział 
osobno trzymać będą. ta STA 
4. Czuwając, aby w czasie wyprowadzenia by 
do niego nie przyłączyły się ssaki prija ga paki Gboe 
4 22 do 


fi = = e Swego: za + 
rzeźnikom, handiarzom, czyścicielom , pomagaczom i nie dozwołą aby 


„ obce włóczęgi i żebraki. w ich stajniach mogowali. 


6. W razie zbliżenia się choroby: do miejsca ich zamieszkania, 
wzbronią  parebkom i dziewkom, udawać się do miejsca: zarazą do- 
tkniętego, wszelkie stosunki „2 pomienionemi miejscami ile możności 
zerwą i nawet wstrzymają Się od Kupna siana, słomy w miejscach 
ościennych zarażonćj okolicy. a 
. 1. Rozciągną najtroskdiwszy nadzór nad swojém bydłem, a w ra- 
zie objawienia się u poj dyńczćj jakićj sztuki podejrzanych sympto- 
matów, oddzielą ją w stajni od zdrowego bydła, zamkną i hatych- 
miast doniosą 6 tém Landratowi. y è 

Od wieku już przeszło najdoświadczeńsi lekarze i" weterynarze 
daremnie wysilałi się na wynalezienie pewnego środka przeciw księ- 
gosuszowi. Również bezskut:cznemi pokazały się wszystkie środki, 


mające zapobiedz wybuchowi choroby. © Jeśli oddzielanie zdrowego 


bydła od chorego jest zaniedbywane, a Środki do wytępienia c 
dążące, nie są z całą ścisłóścią przeprowadzane, ipres e epeh 
dług ścisłych obliczeń, przecięciowo na 4 sztuki bydła, pada 3, bez 
względu na to, czy lekarstwo było zadawane, czy tóż nie. "Po takich 
doświadczeniach wzbronione zostały: wszełkie' próby leczenia, Które 
maż nazbyt często stawały się powodem do róższerzania zaraży i wszel- 
'kie osoby, uakłaniające posiadaczy bydła do używania jakoby pewnych 
lub tajnych i przesądnych środków, zapobiegających lub leczących jako 
szczególnie szkodliwe, do odpowiedzialności i kary pociągnięte będą. 
Najlepszym i najpewniejszym środkiem: położenia kresu wy- 

buchłemu księgosuszowi i zapobieżenia jego szerzeniu stę, okazało sig 
"po wielu doświadczeniach, zabicie pierwszych chorych: sztuk bydła. 

„ Zabicie kilku chorych lab podejrzanych zwierząt ma na celu: 
ocalić bardzo wiele od pewnćj śmierci. j 

„ l w prowincyi Pruskićj środek ten zbawienne znalazł zastoso- 
wanie. Gdy w czasie wojen 1807, 1808 i 1813 r. bydło podolskie, 
ciągnące za armiją rossyjską, wniosło prowincyj maszćj zarazę, mie 
było innego środka zapobiedz srogiema zniszczeniu, jak: zabić: chore 
1 podejrzane bydło. i , 

Jeszcze skuteczniejszym okazał się ten środek w m 1831 i/1832, 

gdy skutkiem rewolucyi polskićj, zaraza rozniesiona została na Litwie 


ido naszego departamentu, mianowicie: do Przydworza wsoktęga 


Chełmińskim, do Lanken w okręgu Flatowskim, do Otłoczyna, Lul- 
kan, 'Wytrębowic i Kuttmiilile w okręgu Toruńskim, oraz do Kończyce, 
Tółasek) Kącika w okręgu Brodnickim. Wówczas to przez zabicie pierw- 
Szych' chorych zwierząt, przez: sodosobaienie.od iniejsc.dotknię- 
tych zarazą, wreszwie-przez staranne Oczyszczenie"obór i t. d. wstrzy- 
mano stanowczo szerzenie «8Ię) charoby i oddalono grożące prowin- 
cyi niehezpięczeństwo. Scisłe więc odosobnienie . chorego i podejrza- 
nego bydła od zdrowego, jest równie nieodzowne, jak wstrzymanie 
kammanikacyi dworów i akolicy uległych zarazie z miejscami od księ- 
gosuszu wolnemi. ò: gio5 l ) 

_ 'Poiustaniu „choroby, obory i stajnie: starannie oczyszczpne być 
winny. ; | a 
Dla: przeprowadzenia z całą ścisłością środków, dla, wytępienia 
zrazy, mianowicie: zabicia chorego i podejrzanego bydła, odosobnie- 
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nia obdr, stajen i okolic całych, oczyszczenia ich po usunięciu cho- 
roby,—pótent i instrukcye eo do wytępienia zarazy na bydło, jeszcze 
w dnia 2 Kwietnia 1803 r. zyskały najwyższe zatwierdzenie. , 


„„ W myśl tego prawa (które -oile dotyczy księgosuszu — w naj- 
bliższym numerze »Dziennika Urzędowego« ogłoszone będzie; za ka- 


żdą sztukę bydła, które zabitém być musiało, właściciel stosowne 
otrzyma wynagrodzenie. — Nadto, koszta wynikające z odosobnienia 
oraz oczyszczenia stajen, obór i okolicy, nie spadają na właściciela. 
„... Mmstrukcyę powyższą, Landratury w właściwćj drodze zakoma- 
nikaj „władzom "miejscowym, dla” poinformowania "o jéj osnowie 
wszystkich posiadaczy bydła. — Kwidzyn, dnia 29 Grudnia 1855 r. 
Rejencya Królewska, Wydział Spraw Węwnętrznych. (D.e. n.) 


> 0 kretach. 


Wyczytawsz. obronę kretów i przysługi tychże przez pana 
J. B. Rogajskiego odvila: Iz winnic nie mamy, gdzie krety po- 
trzębne, ale mamy pola w których usilnością jest kazdego gospoda- 
rza nadać spadki, osuszać, stosownie do gruntu wykonywać órkę, spu- 
szczać wody rogami, przegonami, głębokiemi bruzdami it. p. Aż tu 
kret nieznażony, pracowity, baczny na wszelkie podejście robiąc pod- 
ziemne przejście, często dla swego pożywienia lub innych przyczyń 
wszystko zasypuje a gospodarz spokojny, iż urządził i zabezpieczył 
zasiewy od zalewów, widzi takowe zatopione i przekonywa się, że 
bruzdy, przegony, nawet rowy i cała praca, wyłożone koszta zalane, bo 
krety tamy i zapory odejekom porobiły. Spuszczać wodę nie móżna 
bo ziemia zmarznięta. Gdy zaś wyrzucanie kretowin móżebne już rola 
nasiąkła wilgocią nie pozwala dostępu, bo nogi zapadają, a chodzeńie, 
narobienie nogami dziur, przyrzucanie roślin ziemią, znaczne szkodę 
przynosi, _ Oprócz zbóż, spojrzyjmy na łąki i pastwiska, jak te wy- 
chwałone zwierzęta swoją pracę okazują, kcpiec obok kopca sypią, wy- 
niszczeją zadarnioną trawę; jakże siec takową między kopcami a siekąc 
wysoko ileż tracimy siana. Któż nareszcie nie widział mogił, łokieć 
jeden i więcćj wysokich i obszernych, w jesieni, na środku zagona, 
gdzie te przezorne zwięrzątko chowa sięogdý wody dolne jegomie- 
szkania załeją? 

Na kretowinach puszczają się zarośla które łąki i pastwiska nie- 
użytecznymi czynią, bo przed kretowinami wtenczas kiedy są młodo- 
iciane ściąć się nie dadzą kosą razem z trawami. Pan Rogajski wię- 
kszą przysługę zrobiłby broniąc społeczność niż krety. 

j i i Nepomocen Cholewiński, 


Uwagi nad pralnią mechaniczną. 


Nr. 102 Korrespondenia z 23 Grudnia 1855 r, ogłaszając o pralni 
mechanicznćj, pominął nazwisko wynalazcy, gdy jednak pan Liłpop 
seerti tę u nes w użytek wprowadził, jemu przeto podziękować 
należy. 

Gwoździe, szruba i t. p. z żelaza „nie powinny w tćj maszynce 
mióć miejsca (a tekie są) gdyż te rdzewiejąc plamią bieliznę. Mosię- 
se pO pobielone cyną lub Sa dot zkłeją Brała dębowy 
z ćj sztuki nie klejony nie tax Jak ąd sosnowy, gdyż ten słab 
łamie ae «Kolek do" zalkaięcia tego, drążka "we" którym się poru 
opatrzony być winien na końcu dziurką, dla zetknięcia goździa gdyż 
często wypada. Pomiędzy muterką a rsmą, powinno być kółko z bla- 
chy mosiężnćj, gdyż zakręcając szrubę dla wkładania i wyjmowania 
bielizny robi się w ramie dziura. U górnego otworu maszynki w czę- 
ści podłużnćj powinny być po bokach deseczki, na haczykach przy- 
motowywane dla przykrycia otworu pralni czyli zmniejszenia go tak 
jednak, aby nie przeszkadzały poraszeniu ramy, dla przeszkodżenia 
rozchlustaniu wody, albowiem gdy mało wody wtenczas kule nie 
mają wolnego ruchu. Kule w połowie powinny być z drzewa topo- 
lowego lub wierzbowego aby jako lekkie prędzej się na wierzch wy- 
gów 7 
Pralnia mechaniczna lepićj pierze grubą bieliznę i duże sztuki 
niż cienką i drobne kawałki a lubo czasem rękami poprawiać trzeba 


kołnierze koszul i mankiety, wszelako robi wielką przysłagę w oSzczę: 
dzeniu opału, mydła i czasu; układać trzeba cienko i nigdy tyle. jak to 
ogłoszonóm było; przy drugićm praniu baczyć na to, aby części wprzó- 
dy w ramie ściśnięte teraz były wolnymi. Do drugiego przepierania ` 
przewraca się bieliznę tak, aby środkowa strona była zewnętrzną. Re- 
sztę nauczy wprawa i praktyka. 


Lekarstwo na odpsucie wołów. 


Na psucie jarzmem karków u wołów bierze się pewna ilość 
okowity prostćj, w tćj rozpuszcza tyle kamfory ile się tylko rozpuścić 
może. Tém polewając odpsnte karki wołom, robi się strup cięnki, 
który nie przeszkadza: do roboty i robiąc w 2 lub 3 dni, woły bę 
wygojone. Użyć tego można i na odparzenie u koni od siodła lu 
inne starcia skóry. Środęk ten już używany w niektórych okolicach 
jest doświadczony: Wola Pomianówa, d. 23 Lutego 1856 r. 

; Nepomocen Cholewiński, 


SPOSÓB OTRZYMANIA OBFITEGO I NAJWCZEŚNIEJSZEGO 
ZBIORU KARTOFLI. 


Pięć już lat minęło jak objąłem majątek z gruntami zaniedba- 
nemi, w największćj części niezasiany, a to com już sam na wiosnę 
posiał, dla braku poprzednićj uprawy, w części dla braku osuszenia, 
przy tak mokrém lecie, w zupełności nie odpowiedziało oczekiwaniom; 
brak ten zastępywałem kupnćm zbożem, ale jak to wiadomo szaho+ 
wnym ziemiapom, że ziarko kupne jest nie spore, a brak fanduszów 
coraz więcćj czuć się dawał; zmuszony byłem zwrócić (całą moję 
uwagę na to, jakby najtanićj bezpańszczyźniane moje gospodarstwo 
utrzymać do nowego zbiora; w tym to celu między innemi pospró- 
wadzałem nasiona najwcześniejszych gatunków rzepy i wpadłem na 
myśl aby moje inspekta (*) zasadzić kartoflami, a następnie kiedy już 
powschodzą przesadzać; użyłem do tego kartofli wcześnie dojrze= - 
wających. 1 

Rzepa wprawdzie już w Lipca przychodziła mi w pomoc, ale 
kartofle w tćj porze nie pomocą, ale główną podstawą żywienia były 
caté) czeladzi. Plon ich był tak obfity, że mimo ciągłego pódbiera- 
nia aż do czasu dojrzałości kartofli w polu, jeszcze przy ogólnym 
zbiorze ziarn pięć otrzymałem. Tak pomyślny rezultat był powodem, 
że przez następne lat trzy siałem podobnym sposobem i zawsze tak 
świetne rezultata otrzymy wałem, tak, że już z końcem każdego Czerwca 
a początkiem Lipca, czeladź moja kartofle używała nie jako nowalię 
ale jako zwykły pokarm; w guberniach więcćj posunionych ku po- 
łudniowi możnaby otrzymać wcześnićj jeszcze. 

Okoliczność ta już powinna być dostateczną dla zachęcenia do 
podobnćj uprawy, zwłaszćza przy tak wygórowanych cenach zboża; 
a te tym bardzićj, że obok tak obfitego plonu zapobiega się jeszcze 
niszczeniu nawózu, jak się to niżćj okaże, ito właśnie ośmiela mnie 
do opisania postępowania w tym względzie dla dalszćj praktyki, 
z tém przekonaniem, że niepozostanie ono bez użytku, owszem będzie 
wielką pomocą w miesiącach: kiedy riajwiększy brak żywności czuć 
się daje. | 

Nawóz z przeznaczonćj ilości koni wyrzucam przez całą zimę, 
równo tak aby jedną powierzchnię stanowił, a całą tygodniową ilość 
przez udeptywanie lub ubijanie uciskam , żeby zapobiedz fermentacyi 


(takowego (**), 


Dopiero w pierwszych dniach miesiąca Marca ziemię z rowów, 
do tego już przed zimą przygotowaną, rozpościeram (w braku tćj każdą 


(*) Dziś w miejsce skrzyń i okien używam mat słomianych i 
żerdzi pod takowe, aby flanców nie przyciskać, a tym sposobem otrzy- 
muję silniejsze i więcćj oswojone z temperaturą flance, 

Nawóz po ubiciu leżóć powinien najmnićj na grubość cali 
12; z doświadczenia praktycznego przekonałem się, że nawóz , rzeź 
całą zimę od trzech koni dostatecznym jest dla rozsądnika, z którego 
zebrane, flance na mórg n. p. wystarczają. r 


= 4 — 


ogrodową) na cali siedm, na świeżo przerobiony nawóz i przykry- 
"wam matami słomianemi, a po rozmarznięcia i zupełnćm ogrzania 
się ziemi, zasadzam kartofle tak, aby cztery cali jeden był oddałony 
od drugiego, a ziemi na nich więcćj nie było, nad cali trzy; w dni 
ciepłe maty zdejmuję, w nocy jednak nie pozostawiam bez przykrycia, 
dopiero kiedy kartofle zaczynają wschodzić i kiedy mnie ma obawy 
silnego przymrożku; (w razie zmrożenia naci, przed wschodem słońca 
trzeba polewać wodą zimną). 

Przez czas obchodzenia kartofli, stosownie do pory, przygoto- 
wywam miejsca, gdzie mają być przesadzone. Rolę tę na zimę zo- 
raną, jeżeli być może uprzednio nawiezioną, a w braku tego ostatnie- 
go nawozem już mocno posunionym w rozkładzie teraz użyzniam, 
dwukrotną órką i potrójnćm bronowaniem rozpalchniam, wykona- 
wszy ostatnią órkę w ośmio-skibowe zagony. 

Przystępuje teraz do wybierania flancy, kiedy już wyrosną na 
cali 8 do 11, nad ziemię i kiedy obawa przymrozków nocnych mi- 
nie, co zwykle bywa około 10 Maja. i 

Wydobywam flance za pomocą szpada, tak, aby ile możności 
wszystkie korzonki zachować w całości; otrząsam ziemię powoli, trzy- 
mając nie za łodygę ale obudwu rękami za całą bryłkę ziemi, aż do 
odkrycia samego kartofla; od którego wszystkie flance odłamuję i 
przesadzam w miejsce przeznaczone, w odległości 18 cali; tu tylko 
zwracam uwagę, aby włókna flancy były nie skupione i głębićj nie 
zasadzane, jak były na rozsadniku. — Flanc tyle tylko wydobywam, 
ile każdodziennie rozsadzę. Wrazie posuszy w tćj porze, należałoby 
polać przy sadzeniu, czego jednak dotąd nie miałem potrzeby robić; 
w naszym bowiem klimacie ziemia bywa aż nadto w tym czasie wil- 
gotna, a flance tak łatwo się przyjmują, że nietylko nigdy nie odsa- 
dzałem ich powtórnie, ałe nawet ledwo dostrzeżone osłabienie ro- 
ślinki i to tylko przez godzin 24 dało się widziććz następnie dwa 
razy okopuję motyką w przerwach piętiiasto-dniowych. 

Pozostałe kartofle od flanc, sadzę wraz z iunemi na polu; a 
ziemię zostawiam ma nawozie aż do jego wywiezienia; jest ona do- 
skonałą ochroną przeciwko psuciu się i ulatnianiu nawozu; przyj- 
mując jednakże w siebie najlotniejsze cząstki takowego, sama się 
użyznia i wraz z tym może stanowić najlepszych przymiotów kompost. 

Rozsadzone flance, jako roślinki wybiegłe, początkowo nie wy- 
glądają tak silnemi jak inne kartofle, tym więcćj, że pojedyńczo sto- 
jąc o 18 cali, zdają się niedostatecznie przykrywać rolę; nie należy 
zatóm początkowo tracić nadziei obfitego zbioru. Ja tak jestem mo- 
:cno przekonany © skuteczności powyższego sposobu uprawy, że już 
wtym roku na kilku morgach sadzić będę flancowane kartofle, w po- 
-łowie z wcześno dojrzewających na pokarm letni, a w połowie pó- 
źnych na zimowy, i pewny jestem, że ktokolwiek zechce ten mały 
naddatek pracy poświęcić, nietylko oszczędnością samego nasienia 
dostanie wynagrodzony—bo każdy kartofel zwykle po kilką flanców 
jaje i sam może być użyty czy dła inwentarza czy do sadzenia —lecz 
eszcze zyskiem mu pozostanie czystym uchronienie od ulotnienia i-ze- 
psucia nawozu, oraz zbiór kartofli przynajmnićj dwa razy od zwykłego 
większy, a w końcu uniknie się zarazy która na dojrzałe kartofle nie robi 
wpływu.— Kolnica, dnia 24 Stycznia 1856 r. w Powiecie i Guberni 
Augustowskićj.— P. Janiszewski b. U. I. G. W. i L. w Marymoncie. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Grojec, 28 Lutego 1856 r. Na ostatnim targa płacono tu ceny na- 
stępującę, Pszenicy korzec rsr. 9 kop. 90 (rsr. 16 kop. 50. czetw.) 
Zyta korzec rsr. T kop. — (rub. sr. 11 kop. 65 czetwiert.) Jęczmień, 
rub. sr, 5 kop. 40 (r. śr. 9 k. — czetw.) Owsa r. sr: 3 t. 30 (rub. 
sr. 5 k, 50 czetw.) Kartotli rsr. 2 kop. 25 korzec (rub. sr. 3 kop. 15 
czetwiert.) Grochu korzec rub. sr. — kop. — (rub. sr. — Kp. — 
czetw) Rzepak korzec rsr. — kop. — (czetw. rsr. — kop. —,) Bura- 
ków korzec rub. sr. 1 kop. 14 (czetw. rub. sr. E kop. 90.) Gryka 
rub. sr. — kop. — korzec (rub. sr. — kop. — czetwiert.) Siana pud 
25 kop. Słomy kopa rub. sr. 2 kop. 50, Okowity garniec rub. sr. 
1 kop. 50. Szumówki garnieć kop. 96, z konsumcyą.— Dywiezfono 
w ciągu tygodnia korcy 100. Znajduje się na składach 100. 


Gdańsk, 28 Lutego: Handel zbożówy w Anglii był mnićj jak 
w poprzednim tygodniu ożywiony. Wprawdzie ceny nie uległy zni- 
żeniu, ale obrót interesów okazywał się utrudnionym, drobnostko- 
wym. — Nikt ze sprzedażą się nie cisnął, ale tćż i nikt z kupnem 
nie spieszył. Cieszono się temperaturą ciepłą, wiosenną; lecz z dtu- 
gićj strony dochodziły skargi na liczne szkody w zasiewach przeź 
robaetwo zrządzone. | 

W ciągu tygodnia przybyło do Londynu: 


3 EE bobu siemię lnia. mąki. 

pszenicy jęczmienia owsa grochu, i rzepak / centnarów 

zkraju 5561 6299 , 4574 ` 1401 rę 39460 
z zagranicy 4555 2910 2:666: 1378 3235 254 


Targi szkockie, irlandzkie i prowincyonałne lepićj od łondyń- - 


skich trzymały się. r 

We Francyi podwyższenie cen dalsze zrobiło postępy a tranzak- 
cye były znaczne i łatwe... 

W Hollandyi, Hamburga i innych baltyckich portach, pod wpły- 
wem wiadomości angielskich, handel zbożowy w najzupełniejszą za- 
padł stagnacyę. "a 

U nas żadne iuteresa nie miały miejsca i tylko małe partyjki 
pszenicy i żyta, na potrzeby dziennćj konsumcyi, mogły znaleźć od- 
byt po zniżonych cenach, które tak były nię regalarne, że ostatnich 
naszych notowań zmienić nie możemy. 

Lubo w Styczniu i Lutym otrzymaliśmy do trzechset łasztów 
żyta ze Szwecyi, zapasy jednak spichrzowe o półtora sta łasztów się 
zniżyły, co dowodzi, że dostawy żyta krajowego nie pokrywają w tym 
roku potrzeb miejscowych. 

Czas mamy wiosenny, prześliczny. Sanna zupełne znikaęła; 
ale Wisła miejscami dotąd stoi i zatory nowóm nieszczęściem zdają 
się zagrażać okolicom tak ciężko w roku zeszłym dotkniętym. 

ursa zamian, Londyn ,3 mies. 202'/,, Amsterdam 102, 
Hamburg 45:/,. Alexander Makowski et Comp. 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKAKAJ., 


Dnia 22 Lutego (5 Marca). = Za Obligi skarbowe żąadno rar. 85 
kop. sr. 28, dają rub. sr. 84 kop. sr. T8 (oprócz kuponu). — Listy 
zastawne ligo Okresu (oprócz kuponu) żądają rub. sr. — kop. — dają 
rsr. — kop. — lligo Okresu (bez kuponu) żądają rsr. 14 kop. 97, dają 
rub. sr, — k. —.— Nowa Rossyjska pożyczka, żądają rsr. 99 kop. 3 
dają rsr. — k. —. Za półirap. żądają rsr- 5k. 30, dają rsr: — k. —. 
Wartość Kuponu Obi. rsr. 1 k. 722/,.— Listów Zastawnych kop. 12'/,. 
Nowćj Rossyjskićj pożyczki rubli sr. 1 kop. sr. 913%. — Wexle. 
Berlin, za 100 tal. żądają rsr. 95 k. 10; płacą rsr: — kop. —. Gdańsk 
za 400 tal. żądają r. sr. — k. — dają r. sr. — k, —. Hamburg, za 300 
BMk. żądają rsr. 146 k. 10, dają rsr. — k, —, — Londyn, za 1 funt szt. 
żądają rsr. 6 k. 48, dają rsr. 6 k. 45. — Moskwa za 100 rsr. żądają 
rsr. 99 k. 66, dają rsr. — kop. —.— Petersburg, za 100 rsr. żądają 
rub. sr. 99 kop. 75 dają r. sr. — kop. —. — Paryż, za 3800 fr. żą- 
dają sr. TT k. 10, dają rsr. — kop. =, — Wiedeń, za 150 złe. żądają r. 
sr. 95 kop. 40 dają rsr. — kop. —. 


GIEŁDY BERLIŃSKIEJ. 


| KURS 
Dnia 2 Marca 1856 roku. 
NW dają| pła 
PAPIER Y żądają | płacą 
Rossyjska 5ta pożyczka, nowa 59 „|= )04% 
yssyjsko-angielska pożyczka AE Sd103., Uzei 
Rosyjska 6ta pożyczka 5 , KG MARE © — 
Polskie Obligacye Skarbu 4/ 81:/,| 81 
w ojŁisty Zastawne nowe. „|. ydi „o. 92:/, | 92 
»  Obligacye 500-złotowe . „ . . . . — | 86 
Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst, lit. A. 300 złp. 90] — 
: i » B 200 » -r 20 
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